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Ja wierze! 


Ja wierzę Panie, że za cierpienia tych, 
Co z życia swego złożyli plon żyzny 
Ty pod opiekę wziąłeś nas strapionych 
W momencie łez — powstania Ojczyzny. 
Ja wierzę Panie—Boże litościwy, 
Że Ty usłyszysz korny płacz rzewliwy 
I chłostę ześlesz na ten kler złośliwy, 
Co niewolniczo gnębi lad Twój miłościwy. 
Ja wierzę Boża, Stwórco i jedyny Panie 
Żeś serca i sumienia wziął w swe panowanie, 
Dałeś nam Wolność, lecz papiaż się wdziera 
I dane prawa wolności gwałtem nam odbiera. 


Ja wierzę, że i te chwile prześladowania 
Przejdą jak wiatr, jak straszliwy sen 
I nastaną lepsze czasy Twego panowania 
I znów zakróluje serc naszych Pan. 

Ks. P. MARCZUK. 


L 


Potęga Chrystjanizmu 
i jego nieśmiertelność. 


Są i żyją na świecie koronowani głupcy, którzy swoje „ja“ sta- 
wiają w miejsce Boga i swym ograniczonym rozumem, chcieliby opa- 
nować wszechświat, a nawet samego Boga i zniszczyć Jego religję 
boską. Ślepa ludzkość idzie często naiwnie za głosem nierozwinię- 
tych umysłów, zapominających, że religja jest potężną i niezniszczal- 
ną siłą. 

Niechże więc ei pyszni ludzie walezący z Bogiem spróbują wpierw 
spełnić swój obowiązek życiowy, a wnet przekonają się, co oni warci, 
a co warta potężna idea Boża, która jest czynnikiem wiecznie żywym, 
wychowawczym i jak dynamit rozsadza czarne zakamarki życia ludz- 
kiego i wyświetla najbardziej interesujące zagadnienia. 

Stąd też od czasu nauki i śmierci Jezusa Chrystusa, miljony lu- 
dzi poszło w Jego ślady. Przywiązanie swoje do Niego okupywali 
śmiercią. Gdy się czyta Dzieje Apostolskie, historję cesarstwa imper- 
jum rzymskiego, historję hiszpańską, polską, jedno nas najwięcej zdu- 


LA 
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miewa, że wszyscy ci, którzy poszli za Nim nie żałowali swojego kro- 
ku. Może nie jedni próbowali się cofać przed cierpieniami, ale w koń- 
cu żadna ofiara nie była, ani za wielką, ani ciężką, aby przez to wró- 
cić z drogi. Papini opisuje o jednej ofierze, której wyrwano paznok- 
cie, wydłubano oczy, przy kuńcu, gdy ofiarowano umęczonemu życie, 
aby wyrzekł się Chrystusa, nieznany męczennik odezwał się: „Teraz 
gdy jestem najbliżej Mistrza mojego, nie mogę dop uś- 
cić się grzechu“. Ginęły jedne ofiary, rosły drugie, zajmując miej- 
sca pierwszych. Żadna sprawa świata nie pochłonęła tyle efiar, ile po- 
święcono sprawie chrystjanizmu Mówi nam o tem historja wszystkich 
wieków, aż do dzisiejszego dnia. Żaden z bohaterów świata nie po- 
ciągnął tyle ludzi i narodów za sobą, ile poszło ludzi z własnej woli 
za Chrystusem. A przecież—pisze Rebens—On nie był demagogiem. 
Nic nie przyrzekał z tego świata, nic nie obiecywał, owszem mówił: 
„Będą waswyrzucać zbożnic, pluć nawas, prześlado- 
wać was”. Takiemi słowami upewniał tych, którzy szli za Nim. 
Wobec takiego zapewnienia, nauka Chrystusa musiała mieć w sobie 
ogromnie wielką dezę dobra, a Jege Serce niepojętą miłość ku czło- 
wiekowi szukającemu Jego wsparcia. 

Czy znalazł się podobny mąż w historji narodów, któryby mógł 
w podobny sposób dopiąć takiego dzieła, jakie pozostawił po sobie 
Jezus Chryslus. 

Różnych i wielkich uczonych zrodziła ziemia, którzy pozostawili 
po sobie pomniki nieśmiertelnej chwały. Jednak to wszystko słabe 
ogniki wobec dzieła Jezusa Chrystusa. 

Wielki wódz, Napoleon nie bardzo dawno temu, bo dopiero 109 
Jat słynnym był na całą Europę. Wydawał wojny lub je wygrywał 
walecznym mieczem. Jednem pociągnięciem pióra strącał królów z tro 
nów, papieży zamieniał na swoich niewolników. Słowem, był bożysz- 
czem wojska, postrachem sił nieprzyjacielskich. Jego jedna decyzja 
zmieniła mapę Europy. Dziś jego sława rozwiała się jak mgła w dzień 
pogodny. Znany jest zaledwie tym, którzy szukają go w historji, 

Drugim podobnym mężem do Napoleona był Aleksander Wielki 
(356—323 przed Chrys), Słynny on był z wojen na lądzie i wodzie. 
Zawojował Persję, przeszedł Hellespont. Był panem Azji Mniejszej, 


| Grecji, Egiptu, Indji. Potęga jego znana była całemu ówczesnemu 
światu. Dziś jeżeli ktoś uczy się historji starożytnej spotyka jego imię; 


pozatem Aleksander nie jestznany nikomu. Sic transit gloria mundi 

W przeciwstawieniu powyższych dwóch mężów, znany jest pra- 
wie każdemu dziecku Herkułes bohater klasycznej mitologi greckiej. 
Miał on słynąć z ogromnej siły i dobroci. Nic nadzwyczajnego on nie 
uczynił, jedynie miał być dekrym, co się rzadko zdarza, aby siła z dob- 
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rocią była swpólnym przymiotem jednego człowieka. Poza swoją dob- 
rocią miał wyczyścić stajnie Augjasza. Stąd Herkules głośniejszym 
jest od współczesnych sobie bohaterów. 

Jak prędko świat przechodzi do porządku nad tymi, którzy kie 
dyś mu przewodniczyli szablą, siłą nawet rozumem. Jeżeli w ich usi- 
łowaniach nie było dobroci, myśli wyższej podnoszącej człowieka po- 
nad to, co ziemskie, grób pochłonął całą ich sławę. Ich drogi koń- 
czyły się razem z nimi. 

Jakżeż odmiennie dzieje się z Chrystusem. Chrystus jest naj 
większym i najgłośniejszym ponad trony państwa i rozumy. Jego po- 
stać jest coraz jaśniejszą, lepszą i zarazem wieczną. 

Nie był On bohaterem miecza, ani siły fizycznej, był On samą 
dobrocią i miłością. Apostoł Pawet tak kreśli tą dobroć Chrystusa: 
„Gdybyś mówił językami ludzkimi i anielskimi, znał wszelką mądrość, 
a miłości nie miał, niczem nie jesteś. Gdybyś znał wszelką naukę 
tak, iżbyś góry z miejsca na miejsce przenosił, a miłości nie miał, nie 
ci to nie pomoże. Gdybyś rozdał między ubogich majętności i gorzał 
jak świeca, a miłości nie miał, stałbyś się jak miedź brzęcąca albo 
cymbał brzmiący”. 

Dobroć Chrystusa nie jest niczem innem jak tylko miłością. 

Ludzkość wszystkich wieków szukała własnych dróg dla siebie 
odpowiednich. Ginęła nie dochodząc nawet do połowy. Wracała zaw- 
sze pod opiekuńcze skrzydła Chrystusa, bo Jego dobroć jest tak wiel- 
ką dźwignią, że nawet najniżej upadły, znajdował tam oparcie dla 
siebie. Tworzono własnych bohaterów, lecz wszyscy poszli w zapom- 
nienie ze swojem bohaterstwem i wielkością, pozostał tylko niezwy- 
ciężony Chrystus. W chwilach przełomowych człowiek zawsze zwra- 
cał się do Niego po radę, która nigdy nie zawodziła. Żadna z religii 
wschodu czy zachodu, Japonji czy Chin Laotsego, Konfucjusza, Maho- 
meta czy Buddy nie potrafiła wlać tej siły w chore serce człowieka 
co religja Chrystusa. Owszem wprowadziły one rozdźwięk i partyj- 
nictwo. Reformacje kiedyś głośne i modernistyczne okazały się ża 
słabym programem. Trwałą i jedyną drogą zawsze i wszędzie pozosta- 
ła Ewangelja Jezusa Chrystusa. Pomimo wrogich umysłów praeują- 
cych eiągle nad pomniejszeniem wpływów Chrystusa, On staje się co- 
raz potężniejszym. W całej Rosji zniszczono kościoły, ale nie znisz- 
czono Chrystusa, nie wydarto z serciumysłów Jego wielbicieli. Spra- 
wa Ewauvgelji zawsze przechodziła doświadczenia krwawe, zawsze Wwy- 
chodziła potężniejsza, więcej pożądana. Chrystus nie błądził, nie było 
w Nim grzechu. Jeżeli to człowiek zrozumie, odczuje głębią serca to 
pójdzie za Nim. 

Kto chce być w życiu szczęśliwym, niech obierze sobie za przy: 


| 
| 
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jaciela Chrystusa, niech Go pozna z Ewangelji, a znajdzie drogę ży- 

wota. Triumf idei Jezusowej odrodzi znękaną ludzkość, dlatego gar- 

nijmy się ochotnie do Polskiego Kościoła St.-Katolickiego, który jest 

żywą częścią powszechnego czyli Katolickiego Kościoła Chrystusowego. 
Ks. biskup PERKOWSKI 


Podwójna grzeczność. 


Kiedym się uczył zasad dobrego zachowania, wówczas często 
spotykałem się z wyrażeniem „podwójna grzeczność”. Grzecz- 
ność „od niedzieli“ t. j. ta, którą człowiek okazuje wobec obcych; 
polega ona na miłem, pełnem nadskakiwania zachowaniu się. Druga 
grzeczność to „na dzień powszedni” jaką okazuje się wobec 
domowników i służby. Człowiek ugrzeczniony „na dzień powszedni” 
jest nieprzystępny, stale zadąsany, cięty, jak osa. 

Kiedy zastanawiam się nad życiem politycznem naszego Rządu 
zarówno zagramnicznem jak i wewnętrznem, mam wrażenie, że owa pod- 
wójna grzeczność jaskrawo wprost występuje u kierowników naszego 
Państwa. Polska na zewnątrz ujawniała już nieraz swe współcierpią- 
ce ustosunkowanie się wobec uciskanej mniejszości narodowej, i to 
niekoniecznie narodowości polskiej, już nieraz występowała w ieh 
obronie nawet na forum Ligi Narodów; i obecnie na sesji międzynaro- 
dowej Polska wystąpiła, aby zobowiązania mniejszościowe przyjęły 
i mocarstwa, które traktaty owe narzuciły państwom nowopowstałym, 
a same dalekie są od ich zachowania. Bardzo pięknie, że Rząd nasz 
wyposażony jest w tak wielką dozę pierwiastków ludzkości. W sto- 
sunkach jednak wewnętrznych jakoś trudno powyższe czynniki wzru- 
szyć, wywołać u nich współczucia licznemi prześladowaniami, jakich 
doznają współobywatele zgrupowani w Polskim Kościele Starokatolic- 
kim od służalców watykańskich. Czternaście lat spędzonych 
w poniewierce, aż nazbyt świadczy o żywotności i o potrzebie Kościo- 
ła Narodowego. Po 14-stu latach istnienia Rząd już powinien prze- 
konać się o naszej dobrej woli i o chęci współpracy z Rządem. Bo 
czem doprawdy powodowałiśmy się w działaniu na szkodę Państwa. 
Rząd nasz jednak, który z wydajną pomocą pośpieszył żydowi, nie- 
czuły pozostaje na prośby i jęki tysięcy ludzi, wołających o 
przyznanie im praw. Chociaż Rzym głęboko zapuścił korzenie w na- 
sze Życie zbiorowe od niepamiętnych czasów, to jednak trzeba wie- 
dzieć, że i walka z Watykanem trwa nie od dzisiaj. Dorobek na tym 
polu mamy olbrzymi, Już za Zygmunta Augusta bowiem bojowniey 
o Kościół Narodowy od Rzymu niezależny, wywalczyli nam tolerancję- 
wolność sumienia. Zaborcy nawet nasi, pomimo, że z Rzymu 
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mieli uznanie rozbiorów i współpracę zapewnioną, to jednak dawali 
możność istnienia i nie odmawiali równouprawnienia tym, któ- 
rzy od Rzymu chcieli się uniezależnić. Dziś tylko w Niepodległej 
Polsce Polak żyje bez praw, za to, że czuje się Polakiem, po polsku 
myśli i działa, za to, że wzgardził opieką, jaką nam zapewniał niczem 
nienasycony Rzym, i że po tą opiekę zwrócił się do Kościoła swo- 
jego narodowego. 

Czekamy kiedy to Rząd nasz i czynniki od niego zależne przes 
staną odnosić się do nas z grzecznością „na dzień powszedni”. Cze- 
kamy na ten pamiętny dla nas dzień. Kiedy to poraz ostatni ksiądz 
Kościoła Starokatoliekiego Polskiego stanie przed sądem za to, że 
odprawił nabożeństwo w języku ojczystym, że wystawił metrykę, że 
zbudował polską kaplicę i t. d. 

Ze wschodnich rubieży naszej ziemi wołamy głosem potężnym, 
ażby go usłyszało serce naszej Ojczyzny. My wolni Synowie Matki- | 
Polski żądamy należnych praw w Kościele Polskim Narodowym, bo 
bez odrodzenia religijnego, które niesie Polski Kościół — Polska zgi- 
nie, jak twierdził §. p. biskup Bandurski. 

b. nauczyciel M. 


Niewolnictwó i służalstwo wzrasta. 


Gdy w wieku 16 czyniono próby tworzenia z powrotem Polskiego 
Kościoła Narodowego, wydartego nam głównie przez najazd na ziemie | 
słowiańskie duchowieństwa niemieckiego, wówczas najtężsi ludzie, | 
najszlachetniejsze umysły polskich pisarzy, pracowały w interesie re- | 
aktywowania Kościoła Narodowego. Historja wykazuje, że *% pisarzy 
polskich, za Zygmunta Augusta, było pionierami idei Polskiego Ko” 
ścioła Narodowege. U wielu zaś pisarzy doby obecnej niewolnictwo | 
i służalstwo zaborcom naszego ducha, tak sromotnie wzrosło i wżarło 
się w ich mózgi, że pisarze nasi w większości raezej są zdolni dla | 
przypodobania się Rzymowi, plugawić ostatnieni słowy nasz Polski Ko: | 
ściół Starokatolicki, służący wiernie Ojczyźnie i Ludowi — niż pro: | 
pagować jego świętą ideę. — Jest to nader smutny objaw, który do“ | 
wodzi o tchórzostwie i służalstwie wielu wybitnych synów Polski, któ- 
rzy hasła wolnościowe wielkich naszych wieszezów, twórców i poetów 
narodowych, mają niestety tylko na ustach. | 

Wstyd i hańba, że my wolny naród polski. lubimy być często | 
usłużnymi lokajami naszych inkwizytorów i rozbijaczy Polski. 

O zbudź się więc Narodzie póki jeszcze czas. 

Cierniak. 


„Polsko bądź nowa duchem, albo giń!” (Jul. Słowacki) 
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Chcę żyć w zgodzie z wewnętrznem przekonaniem. 


Będąc wyznawczynią kościoła rzymskiego wykonywałam wiele 
praktyk religijnych wbrew wewnętrznemu przekonaniu. Sądziłam jed- 
nak, że jedynie kościół rzymski, jako organizacja religijna ma rację 
bytu, stąd też wrogo odnosiłam się do innych wyznań, zwłaszcza do 
splugawionego przez kler rzymski, Polskiego Kościoła St-Katolickiego. 
Gdy jednak przypadkowo nab;yłam sobie w księgarni warszawskiej 
książkę p. t. „Mocarstwowość Polski w odrodzeniu Ducha 
N arodu“ i gruntownie ją przestudjowałam — jakież było moje zdzi- 
wienie, kiedy znalazłam w niej to wszystko, co dawno czuła, myślała 
i pragnęła moja dusza. Znalazłam tam też czysty, Chrystusowy, praw- 
dziwie chrześcijański — a przytem katolicki, pogląd religijny i całą 
potęgą mego serca i mej duszy, odtąd przylgnąłam do Kościoła Pol- 
skiego. Jako urzędniczka radzę każdemu urzędnikowi, czyteż urzęd- 
niczce — przeczytać sobie wyżej wspomnianą książkę, a wówczas do- 
pioro można ocenić Polski Kościół i żyć, działać i mówić zgodnie z na- 
szem wewnętrznem przekonaniem — a nie postępować obłudnie jakto 
czyni dotąd większość wyznawców katolickich, trzymających się kur- 
czowo przestarzałych form rzymskich. Ja dawniej mieszałam Polski 
Kościół z amerykańskim Kościołem narodowym b'pa Hodura, a obec- 
nie ku memu zadowoleniu dowiedziałam się, że nasz Folski Kościół 
jest niezależny od zagranicy. — Brawo! 

urzędniczka K. Z. 


M. J WIELOPOLSKA, w „Kurjerze Porannym“, 


Arcybiskup stwierdził, że kobieta była papieżem. 


Dzieje papieżycy Joanny, która zasiadła na tronie watykańskim 
jako Jan VIII od sierpnia roku 854 do września r. 856, mimo gwałtow- 
nych zaprzeczeń (zresztą znacznie późniejszych od jej epoki) są fak- 
tem pewniejszym od wielu innych opowiadań, uznanych za prawdę 
murowaną i historyczną. Lata, na które przypadło jej panowanie, by: 
ły tak skandaliczne dla Kościoła, tyle się mnożyło wtedy antypapieży, 
walk o tjarę, nepotyzmu, tyle kobiet trzęsło Stolicą Apostolską, że 
wiadomość, iż kobieta zasiadła na tronie papieskim nie wzbudzała 
szczególnych zrazu wstrętów. 

Powszechnie uchodzi—dziwnym zbiegiem okoliczności—Polak za 
pierwszego kronikarza, który historję papieżycy Joanny Angielskiej 
zarubrykował dokładnie, z był nim niejaki Marcin Polonus, herbu Bo- 


Str. 8 POLSKA ODRODZONA Nr. 1 


duła. Urodził się w Opawie, przed jej przejściem do Czech, w począt- 
kach XIII stulecia. Był kapelanem domowym Klemensa IV i Grzego- 
rza X, oraz spowiednikiem Mikołaja III, sławny mądrością, uczonością 
i bogobojnem życiem. Zamianowany arcybiskupem gnieżnieńskim, w 
drodze na ów stolec zachorzał i zmarł w Bolonji. 

Bzovius wzmiankuje w r. 1276, że widział tamże w kościele do- 
minikańskim świeży jego nagrobek z napisem: Hie jacet frater Martinus 
Polonus Ordinis Praedicatorum Archiepiscopus Gnesnensis. Dziś ślad 
jego zaginął. Pisał Marcin Polonus herbu Boduła bardzo wiele, lecz 
najgłośniejszą jego pracą jest kronika papieży, obejmująca ich dzieje. 
Tenże Marci Polonus, jeden z największych papieskich ulubieńców 
i cieszący się sławą naukową i dużym autorytetem, został w XVI wie" 
ku zdetronizowany w opinji i zasunięty w cień. Kiedy mianowicie 
zatrzęsła posadami Kościoła katolickiego Refomacja i zaczęła szukać 
punktów zaczepnych i między innemi, kiedy zaczepiła dzieje Joanny 
Papieżycy, dotąd traktowane jako malum necessarium, jezuici rozpoczęli 
kampanję przeciw rzekomej legendzie o Joannie. A że właśnie Mar- 
cin Polonus dzieje tej Joanny najspokojniej i najskrupulatniej zanoto- 
wał, uważając, że zasiadanie jej na tronie papieskim było, ani mniej- 
szem, ani większem nieszczęściem, niż zasiadanie szeregu antypapów, 
symonistów i nepotów, trzeba było przedewszystkiera unicestwić jego. 

W niniejszym artykule nie chodzi nam o historję papieży i pa- 
pieżycy, tylko o jeden niebywały fakt, związany do pewnego stopnia 
z temiż dziejami, dlatego podkreślamy absolutną możliwość wkradze- 
nia się kobiety na Stolieę Apostolską. Opierając się nawet wyłącznie 
na dokumentach kościelnych, okres Joanny i chronologja papieży wy- 
gląda fantastycznie. „Eeclesia” (mała Encyklopedja Kościelna fran- 
caska, wydana 1928 r. z aprobatą konsystorską), wyrażając się w moż- 
liwie najdelikatniejszy sposób, stwierdza, że niektórzy „byli skanda* 
liczaymi papieżami (dass papes skandaliczaymi papieżami (des papes 
scandaleux), że praktykowali symonię i nepotyzm”, to znaczy, że upra- 
wiali świetokupstwo i faworyzowali ulubieńców przy obsadzeniu urzę- 
dów kościelnych. 

Wylicza też bez końca antypapieży i powoływanych kilkakrotnie 
po wygnaniu na tron rzymski, stwierdzając niesłychany galimatias 
pierwszych wieków chrześcijaństwa. 

Liczba porządkowa papieży jest zupełnie chaotyczna i nieścisła, 
naprzykład na 9 Bonifaeych brakuje VI-go i VII-go, na 22 Janów nie- 
ma XI i XX, na 15 Benedyktów brakaje X, na 8 Aleksandrów braku- 
je V go, na 4 Feliksów brakuje II-go. 

Słowem, ehronologja i lista tak niezdecydowana, że nie ona mo- 
że obalić „łegendę” o Joannie, eo spróbowali późaiej uczynić jezuici. 
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Joanna doskonale się mieści w tym chaosie, między Leonem IV a Be- 
nedyktem III, na okres dwuletniego rzekomego interregnum. Kronika 
kardynała Boroniusa duje nam dowody, jakie burze targały Watyka- 
nem. O Stefanie VI powiada bez ogródek, „że wybryki jego były bez- 
bożne i niesłychane: wszedł do owczarni Pana jak złodziej i umarł 
jak zasłużył śmiercią wisielca”, bo istotnie lud rzymski go udusił. 
Papieże Sergjusz z Formozym spotkali się, obaj w tjarze, u stóp ołta- 
rza i tu stoczyła się walka na noże. Zwyciężył Formozy, ekskomuni- 
kowany przez Jana VIII, a rehabitowany przez Marcina II, tak samo 
mieczem wywalczył tron następca jego Bonifacy. 

„Eeclesia” pisze, że „rządziły wtedy dwie wszeteczne kobiety, 
Teodora i siostra jej Marozja”. Obie były kochankami papieża Ser- 
gjusza IM, o którym pisze wyżej wzmiankowany kardynał Baronius, 
Że „był niewolnikiem wszystkich namiętaości i najniebezpieczniejszym 
z ludzi”. Te dwie kobiety osadzały kolejno na tronie papieskim swo- 
ich kochanków lub synów. Np. Jan XI był synem Marozji i Sergjusza 
III, a wnuk ich Jan XII, mając lat 19 i nie będąc wcale księdzem, za- 
siadł na tronie papieskim i rządził burzliwie, prawdziwy pan, trzyma- 
jący kilka tysięcy koni na stajni i karmiący je figami i daktylami 
moczonemi w winie, Kiedy się dowiedział, że roztopione perły dają 
siłę i wytrwałość, roztapiał perły w winie i poił nie ni EM wyści- 
gowe rumaki. í 

Bonifacego VII nazywa Baronius „osławionym mordercą dwóch 
papieży”, bo struł swoich poprzedników. Anastazy III był też kreatu- 
rą Teodory, Jan X został przez nią uduszony, Leon VI również, a Jan 
XII, przyłapany in flagranti z jedaą damą, został przez jej zazdrosne- 
go małżonka zatłuczony kijami na śmierć.” 

(Ciąg dalszy przedruku nastąpi) 


Rzym a Polska. 


(Ciąg dalszy—3). 


Gdy szlachta z:częła o tem myśleć, aby się od opieki chciwych 
Włochów wyzwolić, jeden z księży rzymskich i sławny historyk, Jan 
Długosz, na sejmie lubelskim w roku 1460 tak przemówił do szlachty 
polskiej: 

„Przyszła godzina, w której mnie patrjocie, leez zaprzysięgłemu 
urzędnikowi kościoła rzymskiego, wypada mówić stanowczo i bez ukry- 
wania prawdy istotnej. Hierarchja Rzymu, rządząc w Polsce pod opie- 
ką rzymsko-niemieckich cesarzy, od lat kilkuset miała już dosyć czasu 
wszczepić się i umocnić swój wpływ w Polsce, a przez nią niedawno 
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i w Litwie, czyli pozyskać sokie przez swoich urzędników, t.j. przez 
setki swych biskupów, opactw i klasztorów, ślepą wiarę, czyli ufność 
i zaufanie ciemnego, a raczej ociemnionego ludu. Miała czas stać się 
zwyczajem, tak jak wszystko zamienia się w zwyczaj przez sam czas, 
do tego stopnia, że zastąpiła zwyczaje dawniejsze, czy wiary dawniej- 
sze, pozyskała ten lud ociemniony wyłącznie dla siebie, a to właśnie 
w eelu, aby miał w każdym wypadku obronę przeciwko cesarzom, 
królom i szlachcie. 


„Królowie i dygnitarze przodkom swym, a nie szlachcie lub nam, 
niechaj przypiszą winę, że na to pozwolili i pomogli cudzoziemskiemu 
stowarzyszeniu rozgospodarować się i ugruntować swoją hierarchję 
i władzę, czyli wpływ nad masą ciemnego ludu w Słowiańszczyźnie 
zachodniej i środkowej. Teraz zaś nie pozostaje im już nie innego, 
jak tylko dopomagać kurji rzymskiej, która najnaturalniej pragnie swój 
wpływ, swoją władzę i swoją feodalną hierarehję zorganizować jesz- 
cze i w Słowiańszczyźnie wschodniej, czyli jeszcze i w Rusi.... 

„Zupełnie szczerze mówię do was i powtarzam, że nie tak łatwo 
będzie królom i wszystkim rządom pozbyć się wpływu stowarzyszenia 
rzymskiego, czyli silnego, utrwalonego przez sam czas i używanego 
' przez samychże królów, książąt i dygnitarzy, przez jednych przeciwko 
drugim, a którego to stowarzyszenia mnie losy uczyniły urzędnikiem, 
t.j. członkiem. Zastanówcie się, że gdziekolwiek ono zaszczepiło swo- 
ją polityczną organizację w masy ciemne, tam prędzej zginie król i 
szlachta, niżeli ono, albowiem, jeżelibyście spowodowali konieczność, 
to w takim razie rzymska kurja ozłosi tylko interdykt, zamykając ko- 
śeioły, należące do niej, a jej biskupi, opaci i klasztornicy z łatwością 
mogliby dać pochop do powstania ciemnych przeciwko światłym.... 
Pamiętajcie, że niczem nie odpędzicie pożarów, i że poszłyby z dy- 
mem wszystkie folwarki i dwory wskazane przez nas, a przecież kla- 
sztory są obmurowane jako twierdze kościoła Rzymu, — przytem zaś 
wojska napewne cudzoziemskiego autozamentu, czyli obca jednolita si- 
ła, zostaje pod dowództwem życzliwych dla tego kościoła, wystąpi 
więc ona przeciwko konfederacjom pogorzelców i przymusi ową szlach: 
tę, aby była posłuszna na wieki i milczała na wieki....* 

Oto jest najprawdziwsze rzymskie wyznanie wiary. Rzym, jak 
sam jego ksiądz to wyznał, panował w Polsce nad Polską przy pomo- 
cy ciemnego ludu. 

Mówił, że panował dla zbawienia tego ludu, ale to jest kłamstwo, 
bo panował nad Światem dla własnych zysków i dla tego, aby nie 
mógł oddawać używaniu wesołego życia. Polska posłała masę pienię- 
dzy do Rzymu, a tam błazen nadworny papieża Leona X, wzywał 
„ojca świętego" do uciech tego świata: „Używajmy życia, ojcze święty, 
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bo wszystko inne głupstwo!“ Szlachta polska pozwoliła ogłupić pol- 
ski lud, a przy pomocy tego ludu Rzym panował nad nią i nad pań: 
stwem polskiem. Panowanie to oparte było na ciemnocie ludu i mu- 
siało się skończyć, gdy ten lud oczy otworzył i 'poznał prawdę. Czy 
taka polityczna religja ma coś wspólnego z Chrystusem? Nie a nic! 
Jest to, jak powiedział ksiądz rzymski Długosz, stowarzyszenie rzym: 
skie dla wyzyskiwania ciemnoty mas ludowych i panowania nad świa- 
tem. l dla tego żadnemu prawemu człowiekowi nie może być obo: 
jętnem, czy w świecie panuje zasada Chrystusa, czy też zasada prze- 
biegłego Rzymu. (C. d. n.) 


Z Kancelarji Kurji Metropolitalnej 
Warszawa — Miedziana 14 m. 5. 


1) Przeniesieni: Ks. Czesław Szyszko, prob. z Surhowa do parafji 
św. Cyryla i Metodego w Łodzi. 

2) Mianowani: Ks. L. Podsiadło administratorem parafji w 
Surhowie, ks. Fr. Markowicz w Podwysokiem. 

3) Wszystkie dowody każdego nowowyświęconego kapłana muszą 
być złożone w Kurji Metropolitalnej i zaksięgowane. Nadto musi być 
dokładnie spisany akt, który biskup kiedy i gdzie udzielał święceń 
niższych i wyższych. Bez tego zarejestrowania w księgach Kurji, ża- 
den kapłan nie może otrzymać dowodów święceń. Dokument świę- 
ceń kapłańskich wystawia jedynie Kurja Metropolitalna. 

4) Podczas nabożeństw październikowych winni WW. Kapłani 
odczytywać wiernym części Pisma św. z N. Z., by tem pogłębiać zna- 
jomość Pisma św. 

Warszawa, dn. 22/IX L. dz. 992/34. 
(—) KS. arcyb. WŁ. FARON 


Ordynarjusz na całą Polske. 


Z KANCELARII BISKUPIEJ W ZAMOŚCIU. 


Ze względu różnych okoliczności zamiast Gimnazjum Prywatnego 
przy Katedrze Kościoła Starokatolickiego w Zamościu będą Kursa do- 


kształcające w zakresie Gimnazjum. Nauka rozpocznie się nie co póź 
niej. Kandydaci zostaną zawiadomieni. 


(—) Ks. bp. Perkowski 


Rozwój St-Katolickiego Kościoła 


Starokatolicki Kościół w Niemczech od roku już okazuje szybki 
rozwój. W Kolonji pozyskał 244 nowych członków, w Essen nawet 991, 
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Z życia i rozwoju naszych parafii. 


Z Warszawskiej parafji przy ul. Żelaznej 54. 


Dzięki energicznym poczynaniom naszego duchowieństwa rozkwi- 
ta u nas życie religijne w całej pełni. — Egoizm uprzywiljowanej kas- | 
ty kleru papieskiego chytrze podpatruje każdy nasz ruch i rozwój. 
Wielu jednak księży rzymskich zwłaszcza młodszych, bardzo przychyl- 
nie wyraża się do byłych swych parafjan, o naszym Kościele. Widać 
serce i duch polski przemawiają przez ich sumienia. Mieliśmy znów 
pięć ślubów, między innemi jednego oficera z czynnej służby, inżynie- | 
ra i urzędnika i t. d. Ślub komitetowego W. Pawelczyka, który wy- 
padł imponująco, zgromadził taką moc wiernych, iż zdawało się, że 
mury światyni popękają. — Lud warszawski ukochał Polski Kościół, 
bo wielu bierze udział we Mszy i wieczorem na nieszporach. Sądzę, 


że Kościół nasz jest zwiastunem błogosławieństwa Bożego dla Narodu 
polskiego. 


Michalina B-ska. 


Z wizytacji pasterskiej w powiecie Biłgorajskim. 


Każda wzniosła idea czy też myśl nmatrafiała na wielkie przeszkody 
nim stała się rzeczywistością. To samo spotyka ideę relizijną, która ma 
się stać rzeczywistością. Doprawdy trudno w to uwierzyć, aby duch chrze- 
ścijański w ludzkim ciele będący, był zdolny do wyrafinowanych zbrodni, 
przewyższających bardzo często ducha pogańskiego. Jednak tak jest — 
rzeczywistość przemawia do Narodu słowiańskiego faktami, że duch chrze- 
ścijaństwa rzymsko-katolickiego upadł bardze nisko w Polsce. Dowodami 
tego są całe szeregi faktów, jak się męczy, szykanuje i prześladuje Kościół 
Polski Starokatolicki, jego kapłanów i wyznaweów, a przecież Kościół 
ten dąży do zjednoczenia narodów słowiańskich, szerzy czystą naukę Chry- 
stusową. Trudno, życie religijne na niwie odrodzenia z tylu wieków tu- 
manienia systematycznego nie jest poematem. Parafje więc Kościoła Sta- 
rokatolickiego w powiecie biłgorajskim wiele doznały i doznają szykan ze 
strony służalców Rzymu. Lecz nie zastraszyły dobrych patrjotów: pala- 
ków szubienice b. zaborców, tak samo nie lęka się lud tutejszy różnych 
agentów i sfanatyzowanych pachołków papieskich. Nasze parafje odwie- 
dził Ks. Biskup Adam Jurgielewicz. 

Dostojny Pasterz rozpoczął swoją misję od parafji Harasiuki dnia 
25 września b. r. Na powitanie miłego Pasterza wyjechała liczna banderija, 
która przy spotkaniu się wzniosła okrzyk: „Niech żyje Ksiądz Biskup Na- 
rodowy Jurgielewicz*, Po przybyciu na plebanję powitał drogiego Gościa 
miejscowy proboszcz, ks. Aleksander Piec, oraz oddeklamowała piękny 
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wiersz powitalny chórzystka Anna Słomówna i wręczyła Ks. Biskupowi 
piękny bukiet kwiatów, poczem ehórzystki otoczyły wieńcem Ks. Biskupa 
i procesjonalnie wprowadzno Ge do kościoła. Po odśpiewaniu modlitw za 
Biskupa, przemówił ks. prob. Piec, składając w krótkich słowach sprawo- 
zdanie z pracy w parafji Harasiuki. Następnie przemówił wzruszająco Ks. 
biskup Jurgielewicz. 

Radość zapanowała wśród ludzi wielka, wszyscy cisnęli się do ko- 
ścioła, by zobaczyć poraz pierwszy Biskupa Narodowego. Sumę uroczystą 
z wystawieniem Najśw. Sakr. celebrował Ks. Biskup w asyście ks. R. Po- 
wąski i ks. A. Pieca, zaś po nabożeństwie i procesji Dostejny Pasterz 
wygłosił apostolskie kazanie — trafne do serc i do duszy zgromadzone- 
go ludu, zaś przed kościołem wzniósł okrzyk na cześć Polski i Jej Ste- 
rowników. 

Na nieszpory odprawione również przez Najp. Ks. Biskupa w asyście 
ks. Powąski jako djakona i ks. Pieca jako subdjakona, zgromadziło się 
jeszcze więcej ludzi. Po nieszporach również wygłosił kazanie Ks. Biskup, 
poczem przemawiali jeszcze obecni księża Proboszczowie. 

Dnia następnego t j. 27 sierpnia Ks. Biskup odprawił o godz. 10 na- 
bożeństwo w asyście księży i wygłosił kazanie misyjne. Tegoż dnia wie- 
czorem  Dostojny Gość odprawiś nieszpory i wygłosił na zakończenie 
kazanie: „Chrystus a Państwo“. 

Dnia 28 sierpnia udał się Ks. Biskup z wizytacją do parafji obrząd- 
ku wschodniego w Bystrem. 


Parafja Bystre. 


W mieście Krzeszowie oczekiwała Wizytatora liczna banderja, w któ- 
rej otoczeniu przybył Przew. Ks. biskup  Jurgielewicz do naszej parafji. 
Przy bramie trvumfalnej powitał Czcigodnego Gościa prezes Komitetu par. 
podają Mu na tacy chleb i sól, zaś dzieci sypały Pasterzowi kwiaty pod 
nogi, — poczem procesjonalnie wprowadzono Go do skromnej kaplicy, 
w której serdecznie powitał Ks. Biskupa miejscowy proboszcz, ks. Gereś 
równocześnie w krótkich słowach określił założenie parafji, żaląc się na 
szykany ze strony czynników państwowo-administracyjnych. 

Sumę odprawił ks. Gereś, kazanie zaś w duchu braterstwa szczepów 
słowiańskich wygłosił Ks Biskup, którem to kazaniem zostali wszyscy 
obecni wzruszeni do głębi serc. 

Nieszpory w asyście księży odprawił Ks. Biskup i wygłosił kazanie. 
Przy odjeżdzie wzniósł Dostojny Pasterz okrzyk na cześć Polski, Narodu 
Polskiego i Kościoła naszego. 

Dnia 29 sierpnia w parafji Harasiuki o godzinie 10 rano odprawił Ks. 
Biskup Mszę św. cichą, zaś wieczorem odprawił nieszpory uroczyste z ka- 
zaniem © wychowaniu młodzieży. W dniu 30. VIII. odprawił Ks. Biskup 
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Mszę św. śpiewaną i pobłogosławił związek małżeński Andrzeja Mazurka 
z Marjanną Szwedą. Wieczorem tegoż dnia Ks. Biskup odcelebrował niesz- 
pory, po których wypowiedział kazanie na temat: „Co to jest Bóg”. 

W piątek 31 sierp. odprawił Ks. Biskup nabożeństwo żałobne, a wie- 
czorem zaś nieszpory z kazaniem. W sobotę po Mszy św. poświęcił nam 
Pasterz krzyż pamiątkowy, na którym widnieje napis: „Ojcze przebacz im, 
bo nie wiedzą co czynią*. W tym dniu wiecz. zostały odprawióne niesz- 
"pory z kazaniem o Matce Boskiej. Dnia 2 września b. r. z liczną ban- 
derją i orkiestrą odjechał Czcigodny Ks. Biskup z Harasiuk do Potoka 
Górnego przez Lipiny Górne wraz z kompanją, którą prowadził ks. Piec. 
W Potoku Górnym przy dźwiach kościelnych powitał Ks. Biskupa prezes 
Komitetu paraf. Fr. Marmol. Sumę celebrował Dostojny Pasterz w asyś- 
cie księży i wygłosił kazanie o misji Chrystusa w ludzkości. Po południu 
odprawił nieszpory. Następnego dnia mile żegnany udał się Ks. Biskup 
w dalszą misję i wyzytację do Gródek. 

Michał Jednacz. 


Z Grudek. 


Ciche nasze wiejskie życie, zostało przerwane, niespodziewanem 
przybyciem do nas, księdza biskupa A. Jurgieliewicza, który bawiące 
w parafji od 4 do 9 września wiele położył praey; nad szerzeniem 
idei naszego Kościoła i nad podniesieniem i umocnieniem szczytnych 
naszych haseł — „prawdą, pracą, miłością zwyciężymy*. 
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Przez czas swego pobytu, ks. Biskup codziennie głosił nauki, odprawiał 


nabożeństwa. Dnia 8|IX w święto Matki Boski, przystąpiło do bierzmo* 
wania 54 osoby, do spowiedzi zaś i Komunji św. setki osób. 

Po południu tego dnia wyruszyła zkościoła procesja na cmentarz 
grzebalny, gdzie Ks. biskup Jurgielewicz dokonał poświęcenia tegoż 
wygłaszając do zebranych piękną naukę. 

Naprawdę wzruszający był widok, gdy tysięczny tłum ludu wiejskie- 
go, zebrany na cmentarzu, pod wpływem nauki ks. Biskupa, skrapiał 
łzami — ziemię gdzie złożone zostaną szczątki ludzkie. Nie też dziwne- 
go, że te podniosłe chwilie, jakie przeżyliśmy, przez czas pobytu u nas 
Ks. biskupa Jurgielewicza pozostaną niezapomniane w sercach naszych. 
W niedzielę rano 9/IX b. r. licznie zebrani parafjanie żegnali odjeżdżają- 
cego ks. Biskupa, który wraz z naszym ks. Milewskim udawał się do 
sąsiedniej parafji. W imieniu zebranych przemówił prezes Komitetu 
St. Dziewa składając podziękowania Ks. Biskupowi za pracę położoną 
w parafji naszej. 

Uroczystość zakończono manifestacją nacześć wolnej Polski i Jej 
rządu. 

Komitet. 
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Różne wieści. 
Żydzi dążą do reformacji. 
W Warszawie ma powstać odrębna gmina żydów postępowych, 
dążących do reformacji w zakresie judaizmu. Obrzezanie, mykwę, „koszer- 


ne” jadło i inne t. p. przeżytki zakonu mojżeszowego pragną odrzucić, 


natomiast pod względem form kultu zbliżyć się bardziej do ewangelików 
chrześcijańskich. 


Nie zniszczyli religji w Rosji. 

„Izwiestija, organ Rządu Sowietów w Moskwie, opublikował następu- 
jący komunikat: „W ciągu 12 lat walki z religją nie zdołaliśmy ateizmu 
w prowadzić w masy, owszem, nasi współpracownicy donosząnam zewsząd 
o podniesieniu się takiej fali nastrojów religijnych, jakich nie było 2a 
czasów caryzmu. Bóg którego złożyliśmy już „ad acta“, drwi sobie z nas. 
Burzyliśmy świątynie, ale te same dłonie robotnicze wznoszą je na nowo. 
Lud wierzy i — co jest najbardziej decydującem — chce wierzyć. 


I dopóki ta chęć trwa, przedewczesnem byłoby chełpić się z jakichkol- 
wiek rezultatów walki z religją”. 


Koronacja „eudownego* obrazu, 

W Bochni (Małopolska) edbyło się w sierpniu b.r. ukoronowanie 
„cudownego“ obrazu Panny Marji. (braz ten swego czasu „zapłakał 
prawdziwemi łzami, a następnie oblał się krwawym potem“. Poczciwy 
„Rycerz Niepokalanej* wzywa do ofiar na pokrycie znacznych kosztów 
uroczystości koronacyjnych i sprawienia złotych koron, bo — jak twierdzi 


wspomniany organ — „Matka Boska za ukoronowanie jej tu, na ziemi, 
ukoronuje nas kiedyś napewno w niebiosach”. 


Oczywiście...za darmo nic! 


Fanatyczny objaw. 

Niedawno w Stryju (Małopolska) niejakiej Annie Stolarównie przywi- 
dział się „duch” jej zmarłej kuzynki Julji Pekarowej. Pod wpływem 
tego przywidzenia Stolarówna doznała wstrząsu nerwowego i utraciła 
mowę  Suggestja udzieliła się następnie mężowi Pekarowej i jego rodzinie, 
której zdaje się, że „coś“ hałasuje po nocach w pokoju. Oczywiście, 
zabobonni ludzie tłumnie zbiegają się na miejsce tych niesamowitych 


zdarzeń i opowiadają o coraz nowych nadzwyczajnościach. Czy w Stryju 
nie znajdzie się nikt, ktoby spróbował rozpraszać takie objawy ciemaoty? 


Ksiądz skazany za zniewagę” 


Sąd grodzki w Białymstoku skazał ks. rzym-kat. Zamejca, który 
w czasie kazania wystąpił przeciwko  przysposobieniu wojskowemu 
z zarzutami zniesławiającemi, na miesiąc aresztu i 50 zł grzywny. 

Ot Polacy! 
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Nuncjusz papieski i kard. Kakowski na kuracji. 


Prasa klerykalna doniosła, że nucjusz papieski ks. Marmaggiw celach 
kuracyjnych wyjechał do Krynicy, ż arcybiskupem Kakowskim du Karlsbadu. 
Wogóle, uzdrowiska krajowe izagraniczne roją się od księży watykańskich, 
którzy swym ciemnyim „owieczko'n” zalecają „cudowne“ miejscowości, jak 
Częstochowa, Leżajsk, Kochawina i t. p., ale sami... widocznie nie mają 


do mich zaufania. Czyżby wody Krynickie były cudowniejsze od 
cudownej wody z Lourdes względnie odwrotnie? 


Samobójstwo ks. rzym-kat 


We wsi Radlin (pow. Jarociński) popełnił samobójstwo miejscowy 
proboszcz rz. kat. ks. Pieprzycki, przez rzucenie się podkoła lokomotywy: 
„Nieszczęśliwy“ od dłuższego już czasu objawił silne zdenerwowanie. 


Ciemni fanatycy jadą oglądać cud. 


W ciągu bieżącego miesiąca odbędzie się pobożna pielgrzymka do 
Rzymu i Neapolu, zorganizowana przez Ligę Katolicką w Katewicach. 
W Neapolu pątnicy chcą widzieć osławiony „cud* z krwią św. Januarego. 

Cud taki istotnie warto oglądnąć. Raz na rok zbierają się w tamtejszej 
katedrze tłumy ciemnego ludu, żądnego widowiska. Duchowni pokazują 
buteleczkę z jakąś czerwoną cieczą (niby to z krwi Januarego) i każą 
medlić się, wytrzymują pauzę, aż podniecony tłum zaczyna się burzyć i 
grozić Januaremu przewróceniem ołtarza. Wtedy nagle krew zaczyna się 
w butelce „gotować“, co zkolei wywołuje histeryczne wybuchy pobożno- 
ści. Swoją drogą taki cud może zdziałać każdy człowiek. Wiadomo bowiem, 
że płyn w naczyniu, z którego wypompowano powietrze, wre już przy 
temperaturze dłoni, trzymającej naczynie. Czy trzeba jeździć, aż do Neapolu, 
żeby taki eksperyment zobaczyć? O eiemnoto! 


„Ojciec przenajświętszy* na wywczasach. 


Papież wyjechał na letnie wywczasy do Castel Gondolfo, którego 
niedawno odkryte tajemnicze podziemia już zasypano. Papieża eskortowa- 
ło 20 żandarmów, pluton gwardji „palestyńskiej“ i 4 gwardzistów, szlachec- 
kich, pod komendą ministra Dworu papieskiego. 


Czy tak podróżował Chrystus ? 
ZAWIADOMIENIE. 


W niedzielę, dnia 30 września 1934 r. o godz. 12 m. 30, w sali 
oświatowej, obok Kościoła St.-Katolickiego odbędzie się 


ZEBRANIE ORGANIZACYJNE 
Oddziału Zamojskiego 
Stowarzyszenia Obrony Wolności Sumienia w Polsce, 
poprzedzone referatem informacyjnym adwokata A. ŻBIKOWSKIEGO. 


Wstęp tylko za zapreszeniami. 
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Stara czy nowa wiara? 


Niejeden ciemny sfanatyzowany człowiek sądzi, że wpisując się do 
Polskiego Kościoła zmienia wiarę rzymską na nową — polską. Tak są- 
dzą tylko naiwni ludzie, bo Polski Kościół nie głosi żadnej nowej wiary, 
przeciwnie trzyma się wiary pierwotnej, takiej jaką ogłosił Jezus Chrystus 
i Jego Apostołowie. I dlatego właśnie, że Kościół Polski trzyma się 
pierwotnej starej wiary, nazywa się starokatolickim. Raczej Kościół rzymski 
można nazwać nową, papieską wiarą, bo papieże dodawali stale swe nowe 
dogmaty do wiary — nauki, jaką ogłosił Jezus Chrystus, który jasno zakazał 
coś dodawać, bo uczył: „Je den jest nauczyciel wasz Chry- 
stus” „dałem wam przykład, byście czynili to, ce ja 
nauczałem *. Nasz Polski Kościół słucha więc Jezusa Chrystusa, w 
niczem Go nie poprawia i nicnie dodaje. 

Kościół rzymski natomiast dodał wiele różnych przeróbek i 
przybudówek i tem oszpecił chrześcijaństwo, jak to słusznie naucza 
wielki filozof i pisarz katolicki Pascal. Kościół rzymski poprawiał stale 
naukę Chrystusa i wbrew Duchowi Św. nakazującemu modlić się każdemu 
narodowi w zrozumiałym-ojczystym języku, — kKzym narzucił Kościołowi 
łacinę. Rzym też stworzył dogmat o wierze w papieży. Papieże popra- 
wiali naukę Jezusa, znieśli n.p spowiedź publiczną ogólną i w r.1215 
zaprowadzili obowiązkową tylko uszną. Jezus uznawał rozwody, bo chciał 
mieć wiernych moralnie żyjących Rzym zaś dla interesu skasował rozwo' 
dy i nazwał je unieważnieni ami, byle interesszedł. Rzym wymy-= 
ślił handel odpustami, relikwiami i dewocjonalijami, choć Jezus tego nie 
ustanowił. 

Rzym ustanowił całą masę dogmatów, których Jezus nie ustanowił, 
bo wszystkie dogmaty Jezusa zawarte są w Ewangeljach. 

Rzym więc głosi nową wiarę, a Kościół nasz trzyma się starej wiary 
Jezusowej i dlatego jest Kościołem Bożym. 

Ks. biskup Jurgielewicz. 


DO NABYCIA W KURJI BISKUPIEJ T 
Warszawa—Miedziana 14 m. 5. GG, 
Mszał polski 8—15 zł. Rytuał polski 5—7 zł. sk: 

Modlitewnik „Pójdź za mną” 70 gr. RE 

Prawo małżeńskie rozwodowe 50 gr. M: 

Konstytueja Kościoła Starokat. 1 zł. 

Dziesięciolecie Kościoła Polskiego 60 gr. N 
Brosz. p.t. „Do jakiego Kościoła mam należeć“ 20 gr. ~ 
Roczniki „Polski Odrodzonej” z r. 1932, 1933 po 6 zł. rie 
Mocarstwowość Polski w odrodzeniu Ducha Naro- R 


du — 10 egz. 10 zł., pojedyńczy 1,50 zł. 
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Do czynu wspólnym wysiłkiem! 


Bracia Rodacy! 


W czasie, gdy Polska wraz z całym światem przeżywa ciężki kry- 
zys gospodarczy i moralny, serce ludzkie szuka ukojenia w Bogu 
i modlitwie. Dumą Polaka winno być, aby mógł zwracać się do Stwór- 
cyw swym ojczystym języku, bez narzuconego nam pośrednictwa 
obcego. Grono więc kapłanów patrjotów i ludzi dobrej woli, postano- 
wiło przystąpić do budowy Katedry i Seminarjum Duchownego—Pols- 
kiego Kościoła St.-Katolickiego w Warszawie, gdzie każdy wierny ka- 
tolik będzie mógł słuchać Mszy św., odprawianej w języku ojczystym 
polskim, tak drogim każdemu sercu polskiemu. Polski Kościół St-Ka- 
tolicki działając w myśl pierwotnych, apostolskich zasad Chrystuso: 
wych, pragnie otworzyć swe podwoje dla wszystkich polaków-katoli- 
ków, udzielając im posług religijnych bezpłatnie. (za dobrowołnem je- 
dynie wynagrodzeniem), jak to uczył Syn Boży. 


Umiłowani w Chrystusie pomnijcie, że my biedni i niezasobni jes- 
teśmy: — pomóżcie więe nam-każdy wedle możności. Wznieśmy w sto- 
licy świątynię Polską—Pomnik naszego ducha. Niech z tej świątyni 
płynie na całą Polskę czysta nauka Jezusa Chrystusa w języku ojczystym. 


Kościół Starokatolicki datuję się od soboru Watykańskiego 1870 
roku., kiedy to 138 biskupów rzymskich i profesorów Uniwerstytetów 
nie uznało dogmatu ò nieomylności papieskiej i supremacji (wyższościi) 
papieża nad soborem. Tę więc część kościoła, która pozostała przy 
pierwotnych zasadach Jezusa i Apostołów, nazwano kościołem staro- 
katolickim. Jest to więc najpiękniejsza nazwa kościoła chrześcijańs* 
kiego. Kościół ten ma już trzech biskupów w Folsce idziesiątki kap- 
łanów i parafji. 

Komitet Budowy prosi o nadsyłanie ofiar i nabywania cegielek 
w Kurji Biskupiej — Warszawa, ul. Miedziana 14 m. 5. Wpłacić na 
konto czekowe Ne 29. 102- Warszawa W. F. i W. D. 

KOMITET BUDOWY 


Polskiej Katedry w Warszawie. 


Na budowę Katedry i Seminarjum w Warszawie. 


Na budowę Katedry w Warszawie złożyli się w d. c: J. Skoczylas 20 zł, 
Hanna Leszczyńska 20 zł., W. S. 50gr., J. Ambrożek 5 zł. 
Bóg zapłać, o dalsze ofiary prosimy! 


Narodzie Polski zbudź się z jarzma niewoli rzymskiej! 
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Akt niemocy zakonnika ze Zgrom. św. Michała Arch. 


Półmrok ogarnął znużoną ziemię i gwałtem wciska się w każdy 
zakątek. W kaplicy (trudno ją nazwać po imieniu, bo co tydzień obraz 
| w głównym ołtarzu był zmieniany) w Dz.. kopcący kaganek naftowy 
walczył z niezwyciężoną siłą mroku rzucając do stóp Tabernakulum swe 
migotliwe błyski.  Monotonną ciszę, właściwą każdemu kościołowi 
klasztornemu, przerywa miłosny wylew serca, kochającego za miljony.. 

Panie! ja wiem, że oni Cię obrażają, ale co ja na to poradzę? 

Jabym chciaś ich wszystkich przygarnąć do Ciebie, ale oni mnie nie 
| usłuchają, a i ja sam Cię nie słucham. Już tyle razy Ci przyrzekałem, że 
| więcej pił nie będę, a dzisiaj znów się upiłem. Używanie narkotyków, 
| jako niezgodne z cnotą „Powściągliwości* było zabronione ustawą, swoją 
| drogą, że tylko dla młodszych, ale alkoholizm jakoś w dziwny sposób 
idzie tam w parze z tą samą cnotą, i nawet świadomość, że zakłady 
powyższego Zgromadzenia utrzymują się z ofiar społeczeństwa, nie ma na 
tyle mccy, by wstrząsnąć sumieniem zakonnika, nie wstrząsa nimi to, 
czem sami operują i kruszą swych podwładnych, że ludzie od ust sobie 
odejmują, i ślą na utrzymanie „pobożnych” zakonników. Społeczeństwo zaś 
z tego autentycznego faktu, jednego z wielu, niech się przekona na co 
idzie grosz złożony w ofierze zakonom. 
 Zdala więc Polacy od Zakonów. M-cki. 


Odpowiedzi. 


| Ob. J. SS Odpowiadamy: w Łodzi sądwie nasze parafje przy 
| ul. Łagiewnickiej 26 i Wólczańskiej 57. 

| St. Z: Że ks. Krawczyk i parafjanie przegrali sprawę, to rzecz jasna. 
| Starosta z Kowla rozebrał £/III b. r. tendencyjnie kaplicę polską, która 
| była solą w oku dla kleru rzym.—przeto musiał bronić w sądzie swej 
słuszności, a miał do pomocy. jako świadków policję, która masakrowa- 
ła polskich ludzi. Świat głosi: „Ślusarz zawinił, a kowala 
powieszono“. Osądzono ich po 3lata. Ładna wolność w powiecie 
kowelskim? Skarga pójdzie do p. Prezydenta. O Polsko czy 
| nie widzisz tej krwawej inkwizycji u siebie. 

M. U.: Brak kapłanów utrudnia otwarcie nowych parafji. 


Mocarstwowość Polski. 


Książkę p. t. „Mocarstwowość Polski w odrodzeniu 
Ducha Narodu” — można nabyć w każdej księgarni w Warszawie 


lub w Kurji, po nadesłaniu 1 zł. 50 gr. 
WYDAWNICTWO. 


teg Jednajcie nowych czytelników „Polski Odrodzonej* 
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Katechizm Kościoła Starokatolickiego P. 


(c. d) 

— Jaka jest jeszcze spowiedź oprócz spowiedzi usznej? 
Oprócz spowiedzi usznej jest jeszcze spowiedź publiczna ogólna 
z której można korzystać dopiero od 20 roku życia, bo do 20 lat obowią 
zuje spowiedź uszna, zaś po 20 latach życia, każdy może korzystać ze 

spowiedzi usznej lub publicznej. 
— Jak się odbywa spowiedź publiczna? 
Spowiedź publiczna odbywa się w ten sposób, że wszyscy penitenci, | 
klękają u stopni ołtarza odmawiając za spowiednikiem — Kapłanem t.z | 
Pobudkę do żalu — potem kapłan przemawia do penitentów o skrusze 
serca — poczem wszyscy odmawiają z kapłanem spowiedź publiczną: 
„Uznaję nad sobą Wszechmogącego, Miłosiernego i Sprawiedliwego Boga 
który przenika Swym duchem wszechświat cały, ale przedewszystkiem 
człowieka. Spowiadam się przed Nim i Jego Kościołem ze wszystkich 
przewinień popełnionych myślą mową i uczynkiem, spowiadam się, żem 
potargał(a) grzechami święte węzły łączące stworzenie ze Stwórcą, zdep: | 
tał(a) Jego prawa, bliźnich zasmucił(a) szkodę im przyniósł(a) na duszy 
i na ciele. Moja wina, moja wina, moja bardzo wielka wina. Przejęty(a) | 
do glębi duszy wielkością winy, wyrażam żal nieutulony, postanawiam 
poprawić swe życie i przy pomocy Twej, o Boże chcę iść odtąd 
drogą wskazaną mi przez Jezusa Chrystusa Zbawiciela i Nauczyciela mojego. | 
Przebacz mi więc i daruj, Boże M łosierny, a Ty, ojcze duchowny, udziel 
mi rozgrzeszenia, wy zaś współwyznawcy, bracia i siostry, módlcie się za 
mną do Pana Boga naszego”. Potem kapłan daje napomnienie, zadaje | 
pokute i rozgrzesza jak przy spowiedzi usznej. 


Zadosyćuczynienie. 
— Co to jest zadosyćuczynienie? 
Zadosyćuczynienie jest to uważne i szczere staranie się o poprawę | 


i skrupulatne naprawienie krzywdy bliźniemu i wypełnienie pokuty wyznaczo» | 
nej przez kapłana. 


Prenumerata płatna rocznie: 6 zł, półrocze 3 zł, kwartalnie 1,50 
pojedyńczy numer 20 gr, w Ameryce i za granicą 2 dolary 50 centów rocznie 


m -f 
Cena ogłoszeń: cała strona 50 zł, półstrony 25 zł. najmniejsze ogloszenie 5 zł | 


Redaktor nacz. Ks. arcyb. Wł FARON Redaktor odpow. Ks. SZ. KOLONKO | 
Nakładem Wyd, „Pol Odr.“ w Zamościu. 


Prenumeratę przyjmują wszystkie urzędy pocztowe i listonosze 
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